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ECHA G E N E W S K IE .
Bezow ocność obrad nadzwyczajnej se

sji Ligi N arodów , której iglównem i donio
słem zadaniem m iało być przyjęcie Niemiec 
'w poczet jej członków! i w ybór iJJi na stale 
do Bady Ligi. odbiła się naturalnie bar
dzo głośnem echem  w całym  świecie. a we 
wszystkich państw ach stała .się przedm io
tem  żywej dyskusji politycznej, i niejedno
krotnie wnioskam i w parlam entach , w yra
żającym i votum nieufności rządowi.

N aicharakterystyczniejszy jest głos re 
prezentanta Ameryki północnej, który z roz
bicia się rokow ań genewskich wysnu
w a słuszne spostrzeżenie, że E u ro p a jeszcze 
się m oralnie me rozbroiła i niedojrzała je
szcze do prawdziwej polityki porozum ie
nia i pokoju.

N aturalnie, ten głos Ameryki nie jest po
dyktow any ideowo- pokojowymi pobudka
mi. bussi lista am erykański naładow any  
złotem, patrzy na wyniszczoną w ojną i zu
bożałą E u ropę jako na upragniony przez 
siebie teren finansowego działania. A m eryce  
chodzi tylko o bezpieczeństwo i zw rot przy
szłych wkładów, jakie W Europie chciałaby  
poczynić, a bezpieczeństwo to zaistnieje 
gdy usunięte zostaną wszelkie niebezpie
czeństwa wojny.

Z lego stanowiska patrząc na możliwoś
ci odbudowy gospodarczej “E u rop y, klór.l 
własnymi środkam i tego dokonać nic może 
brak pozytywnych rezultatów  obrad

Tow, Barlicki i Ziemięcki u premjera.
Płace urzędnicze muszą powrócić do nermy z grudnia 1925 r .1

W ARSZAW A. 22. m arca. — (Lei. wi. )j swoich zam iarach , to w arzy sze  wyrazilił/tra i m m  ! /m. .  i-i i - . i . :  :  ♦ ■ ■ ^W czoraj min. Iow. Barlicki i Ziemięcki 
odbyli z prem ierem  Skrzyńskim konferen
cję, na której przedstawili postulaty doty-

w1

ku do m niejszości narodow ych, oraz ure
gulowaniu^ spraw wojskowych

» części dotyczącej jego resortu, ucze
stniczył min. Zdziecbowski. iiiform uiac o

zdanie, że nie zgodzą się. by od 1. kwietnia 
płace urzędnicze zostały w jakikolwiek 
sposób okrojone.

W e w torek odbędzie sic posiedzenie Ra
dy m inistrów, na którem  spraw a finansowo- 
gospodarcza zostanie om ów iona i tow'. B a r
licki zreferuje punkt widzenia P. P. S. na 
potrzeby gospodarcze kraju i na którem  
min. Zdziecliowski przedstaw i swoje stanom 
wisko w sprawie finansowej.

N e i j i i i z .

W ARSZAW A. 22. m arca. (Lei. W ł.) dziów w życiu polityicznem.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu. ztożyłi Pos M atalaewicz (K. ,L.) wypowiada się 
ślubowanie poseł komunist. Sochacki, który za ustawą. Pos. Sanojea (Str.hehł.) kryty- 
wszedt na m iejsce Łańcuckiego. Następnie kuje w ym iar sprawiedliwości i wnosi o ode- 
m arszalek z awiadonńl Izbę, iż otrzym ał pi- słanie ustawy do komisji. Dyskusję odro- 
smo od p rokuratora wojsk, w1 Przem yślu.] ezono do jutr;

• ji
x _______ ! ezono do jutra, i przystąpiono do spraw o-

w  kióreni zawiadamia, iż jeden z posłów, w! zdania komisji do zbadania sLosunków w
.....................................................................   " ' “  (K I.swej ini erpelacji, przeczytał treść tajnego więzieniach. R eferuje pos. Thugutt 

u i/oiskowego. Prok urator dom agał P r.). Stwierdza, iż sprawozdanieaktu sądu wojsko 
się przesłuchania owego posła dla stwier 
dzenia od kogo ów akt otrzym ał

Marszałek odmówi! temu żądaniu i od1- 
dał spraw ę komisji regttleminowej.

{ Przestąpiono do czytaniu  ̂ust. o wy ko- 
‘ nanm  art. 79.

zostało
przyjęte jednogłośnie przez delegatowi 
wszystkich stronnictw , w skład kom isji 

w chodzących. W  m iędzyczasie zaszły wiel
kie zninmy dodatnie n. p. polepszono odży
wianie. dużo jednak jest jeszcze, do zdzia-

newskich oddziałać musi ham ująco i nieko-' propom ije odrzucenie lej ustawy. U staw ę o 
rzyslnie. A m eryka nie d'ń pieniędzy. jak desłano do komisji prawniczej. Do komisji
długo nie nabierze przekonania, że woju, ... . '.i11 a skarbowej odesłano nowelę do ust. o rogu
światowa się nie pow tórzy, a obrady genew-; i0Waniu obrotów pieniężnych z zagranicą  
skie tej gw arancji nietylko nie dały. ałej j obrotów  obceini {walutami, 
m oże nawet w prost przeciw nie jej niebez- Naslenuic pos. Clic.moński (N D ) re- 
pieczeństwo do pewnego stopnia odsłoniły.] fer0^ j  o sędziach i p rok u ratorach .

Konstytucji. Pos. Wal er on lania na tem polu.
Pos. Jerem icz (KI. Biał.) dom aga się u- 

sunięda dyrektora departam entu więzień, 
Głowackiego, który nie uznaje poię-cia wię
zień polityczny". i

Dyskusję odroczono do jutrzejszego po
siedzenia zwołanego na godz. 3.

To wstrzem ięźliwe w obec E u ro p y  sta- w  L  ‘ -ckcif; r z # lo\vym kom isja dokonała
ic b n  Amn^Trlri m m irlnnA  C7f» n P 7trP 7im iń  T J . .    7  ir-owjsko Am eryki powinno się przyczynić

do pacyfikacji H y c li  sfe, W Europie,, któ- p z e p is . że sędzia
rc  nadal chciałyby prow adzić politykę wo- p owinien im fkać wystąpień politycznych.

zam iast zakazu nale-

jenną i pobrzękiwania szablą. I jeżeli do, V° \ in ~ sp,raw iedmv'ości Piechocki

na

strony
d z e n ie .

me

tyełi m ózgów nie -przemówiły argum enty! - .
ludzkie, które nakazyw ały skończyć raz z }10:s] dodatnie s 
Wojnami, tym przejaw em  instynktów1 m or- m or« -popraw v. 
derczyeh, barbarzyństw a i zw icrzęcości. to 
może przekonyw ująco przem ówi strach  
przed zubożeniem i bankructw em  tak wigos- 
podarczem  jak i polilycznem  znaczeniu. E -  
uropa rozbita i skłócona nie będzie mogła 
korzystać z pom ocy z zewnątrz.

Zdaje się, do zrozum ienia tego stanu rze
czy doszli już nacjonaliści niem ieccy. po 
których należało się spodziewać najbardziej 
-Wałlownego ataku na rząd, gdyż niepowo- 
zenie. polityki niemieckiej w  Genewie było  

może najjaskraw sze. Tym czasem  jak dono
szą m a być cofnięty wniosek nacjonalistów  
skierow any przeciw  rządowi, nawet tu po 
początkow ym  szale, zdaje się następow ać o- 
przylom nienie, co  zdaje się zapowiadać, że 

Wrześniowej sesji Ligi N arodów 1 z tej

projektu
i pod- 

i Wnosi nie-
P I VV XV1. t , r r  , ' ^

P o s . Soimnerslein d y  zyd.) wita ustawę 
a k o  jeden z etapów u n m k a c j i  sądownictwa 

ale wypowiada się przeciw udziałowi s ę -

Uczczenle Imienin Komend<mfa Piłsudskiego
W ARSZAW A, 22. marca. (Tal. w«). W czoraj od

była się uroczysa akademja urządzona przez P. P. S  
ku czci Komendanta Piłsudskiego. Zagait Rkademjt 
Downarouicz, p rz ;m aw 'ai tow. Daszyński, Jaw oiow - 
ski, S  p o  a/,ski. Przewodnicz I Iow. Limanowski owa
cyjnie wi any przez zebranych. Bogata część artystycz
na uświetniła Hkademję.

— :s :—

będzie spowodowane niepowo-d PoJski pom yślne? N apcwno, byłoby niesz
częściem. gdyby rząd do tego czasu nie u-

n h n ilv  Genewskie.wykazały, że polska porządkow ał sytuacji skarbowej i posno- 
polityka zagraniczna jest trafna. Manifestu; darczcj w kraju , i gdyby m oże w- jesieni
cyjna jej pokojowośc od dłuższego czasu juz -  .................. -- -
„ jo s z o n a  p r z e z  S k r z y ń s k ie g o  s p o t k a ła  s ię  z
ta k  d a le k o  p o s u n ię te n i  z r o z u m  o m e m , z e  

ie zuułało niem zachw iać żądanie w ejścia  
Polski d o  Ligi N arodów  r ó w n o c z e ś n i e  z 
N ie m c a m i, chociaż o lem  w L o carn o . ofi
c ja l n i e  nie mówiono. Czy odroczenie s p r a w y
powiększenia Rady Ligi do jesieni jest dla [niem .

Polska m usiałaby właśnie do Ligi udaw ać  
się o pom oc finansow a. W  akim w y p ao m  
odroczenie, którym  dziś niektórzy na złość
możrU ? m SU CR>SZcV w jesieni dla Polski 
może się przem ienić w  katastrofę.

, )  0 ‘en -yip nasuWa się wiele refleksji. 
K tó r e  W ypełnić należy w z m o ż o n e m  d z ia ła -



a „DZIENNIK LUDOWY." Nr. 68

Pokłosie genewskie,
Ataki prasy angielskiej na Polską.

„The Aianchester Guaraian" zasianawia się nad 
kwalifikacjami Polski jako kandydatki do miejsca w 
Radzh i uważa, że Polska kwalifikacji tych nie po
siada. Zagarnęła ona Wilno, sió.icę Litwy, lekceważąc 
decyzję Ligi. Polacy nadal są w posiadaniu Wilna 
a generał „zamachowiec*1 jest ministrem spraw w oj
skowych. Jest rzeczą dziwną — podkreśla artykuł —  
że obecnie kładzie się nacisk na szczególną lojalność 
Pohki wobec zasad Ligi.

„The New Satesrtian" pisze, że Chamberlain, któ
ry jest tylko ech jm Brianda, musi ustąpić. Argumenty 
wysuwane przez r,i:go w sprawie powiększenia Rady 
Ligi, nie wytrzymują krytyki. Mówi on o konieczności 
powiększenia moralnego autorytetu Rady I jedno
cześnie popiera kandydaturę Polski. Artykuł przypo
mina, że przed pięciu laty nieregularne wojska so
wieckie zalały Po.skę, a dziś Wystarczyłby jeden korpus 
armji, któregoś z wielkich mocarstw, by ją zwyciężyć.

„Th | New Leador'1 uważa, że jeżeli chodzi o po
większenie Rady i przyznanie stałego tniejsca państwu, 
którego glos będzi; odzwierciedleniem m oranej opinji 
świaia, to Polsaa nie jest odpowiednim kandydatem. 
Ani pozom  kultury, ani trzeźwość opinji, ani też lo
jalność Po ski wooee Ligi, nie uprawiają Polski do 
żądania stałego miejsca w Radzie.

„Times" nie tają oburzenia z powodu, że przez 
chęć zapewnienia Polsce stałego miejsca w Radzie, zo
stało odłożone przyjęcie Niemiec. Artykuł uważa, że 
oszołomiona Europa może zapytać, poco było robić 

""tyje zachodu 1 dlaczego ma być tak ważną rzeczą, 
KIFi HUPtliMIIIMl— lliHil— M H M I W IH 1 I  IMIW ilW III II

aby Polska natychmiast była przyjęta? kiedy i tak, 
choć tyle łataniny dokonano z jej powodu, pozostała 
ona na uboczu.

„W INOW AJCY".

„Kreuzzeitung" podnosi, iż odroczenie sesji ge
newskiej bez uskutecznienia przyjęcia Niemiec, musi 
wywołać i w Niemczech przesilenie w polityce za
granicznej. Cłównymi winowajcami sytuacji są Fran
cja i Polska a to z powodu tainej umowy, na mocy 
której Polsce miało być przyznane miejsce w Radzie 
M ipoInformowani? o tem Nirmiec spowodowało prze
silenie w Genewie.

„LOSY EUBOPY NA GRANICY POLSKO- 
NIEMIECKIEJ.

„Gazette de Lausanne" zaznacza, że państwem 
najbardziej zrezygnowanem i najbardziej spokojnem, 
jest Polska, która przecież miałaby najwięcej powodów, 
aby być zirytowaną. Dziennik wyraża przekonanie, 
że presTge międzynarodowy Polski wzrósł niezmiernie. 
Względy sprawi .d 1 * ości, a nawet prostej osrożności 
przemawiają za daniem Polsce w tej lub innej formie 

i miejsca w Radzie Ligi Na., obok Niemiec.
Toż pismo w korespondencji z Berlina stwierdza, 

że 800 kilometrów granicy polsko -  niemieckiej z 
Gdańska do Kałowie zawiera w sobie losy Europy.' Od
wieczna walka Słowian i Germanów będzie się tu
taj odbywała w dalszym ciągu, w ciągając chcąc nie 
chcąc ceły kontyngent w swoją orbitę.

sianie zatem wniesiony do parlamentu. Nie należy 
oczywiście przypuszczać, że parlament Rzeszy uchwali 
bezw aruikow e w yulas czenl: bez odszkodowania;
prawdopodob. ie większość będzie się starał? o kom
promisowe załatwianie sprawy.

Plebiscytu spodziewać się należy w maju

10 miljon za wywłaszczeniem bez odszkodowania.

Manifestacje no G. Sląśbu.
OLBRZYMIA MANIFESTACJA POLSKA.

KATOWICE, 21. marca. (Pat). Z okazji 5 -te j 
rocznicy plebiscytu na Górnym Śląsku odbyła się tu- 
dziś olbrzymia ma.iifes‘acja narodowa.

Na placu Andrzeja uformował się olbrzymi po
chód, liczący ponad 100.000 osób. Około 450 sztan
darów powiewało barwnie .nad olbrzymim tłumem. 
Blisko 100 orkiestr przygrywało pochodowi. Po go
dzinie 2 -c ic j popołudniu rynek zapełnił się wielo
tysięcznym iłum ;m . Z teatru miejskiego przemawiali 
Uczni mówcy, poczem pan Przybyło odczytał nastę
pującą rezolucję:

„Zgromadzeni w dniu 21. marca 1926 r. w piątą 
rocznicę plebiscytu górnośląskiego na rynku w Ka
towicach uczestnicy manifestacji narodowej w liczbie 

j przeszło 100.000 z radej ziemi śląskiej, wszystkich 
ugrupowań politycznych i społecznych ślubujemy, iż 

1 praw najśmielszych do Ziemi S  ąskiej, nienaruszalności 
|granie, niezależności po ilucznej bronić będziemy Przy- 
! znając mniejszości niemieckiej jej słuszne prawa na- 
: rodowe, żądamy stosowania tych samych praw do 
; mniejszości polskiej w Niemczech.

Niech żyje polski S 'ąsk, na wieki złączony z Ma
cierzą I"

j Dzięki wzorowej organizacji, cała uroczystość 
miała przebieg spokojny. •

BERLIN, 22. marca. Do. »adny rezultat cyfrowy 
podpisów za v.ywlns czeri m b .ł-jch  panujących nie
mi x k  d i bez o'sdnodowa. ia, nie jest jeszcze znany 
(wprawd i> listy zarr.k ię'o już przed kilku dn:ami ale 
obliczenia wymagają dłuższego czasu) — w każdym 
ra :ie  okol 10 m io tó w  t:i tnieckiego ludu wypowied 
d rliio  się ?a projekt.m  us awy, zarządzającej plebiscyt 
w tej sprawie.

Sw l.tny wacik przeszedł wszelkie oczekiwania, 
gdyż dla pr.eTużenia odnośnego wniosku parlamento
wi Rreszy wystarczyło 4 mlljony podpisów. Całą akcję 
zainicjowały dwie part je proletariackie: socjaliści i 
komuniści./Ale bardzo charakterystyczne jest, ża wszę
dzie złożono więcej podpisów, niż obie partje prole-

tarjackie uzyskały głosów Drzg ostatnich wyborach. W  
Berlinie zapisało się okrągło 1*6 miljona wyborców, 
to znaczy — o -.70.000 więcej niż socjaliści i komu
niści zdobyli głosów przy ostatnich wyborach. W  
Ch mnitz za socjal s ami glosowało łącznie 72.500 — 
obecnie złożono za ich akcją 117.000 podpisów.

Widać z tego, że chociaż partje burżuazyjne, cen
trum 1 demokraci, odradza ł swym zwolennikom udział 
we ws ępnym plebiscycie, selki tysięcy burżuazyjnych 
wyborców głosowało za wnioskiem prolerarjackim. Ro
botnik katol cki gł iso ,vai z socja istycznym — zjedno- 

j czyła ich wspólna chęć odparcia zamachu książęcych 
[krwiopijców i pasorzytów na majątek ludu!
5 Projekt ustawy, zarządzającej plebiscyt, zo-

MANIFESTACJA NIEMIECKA.

KATOWICE, 21. marca. (Pat). Na Śląsku Opolskim 
odbywały się dziś po wszystkich miastach manifestacje 
z okazji 5—tej rocznicy plebiscytu. W  Bytomiu na placu 
Wilhelma, zgromadziły się liczne niemieckie związki 

i narodowe i cśwla owe. Do zebranych przemówił po- 
jsei do Sejmu pruskiego Savatzky. Mówca wzywał 
wszystkich Niemców d<3 zgody 1 do wierności wobec 
Rzeszy nizmieckiej, W  końcu uchwalono rezolucję, 
w yrażającą arł r io ś ć  dla Rzeszy id-rmicckirt oraz doma
gającą się od rządu niemieckiego, aby nie zaniedbał 
niczego, coby mogło doprowadzić do naprawienia w y- 

' ników plebiscytu, to jest oderwania Górnego Śląska 
od PolskL

A RTU R CW IKOW SKI.

(Ciąg dalszy.)
3 1 1 . I !i lir l , a p t e l i u r z  i  m ł o d a  p a n i e n k a .

W  aptece, dosłownie zapchanej woniam i j 
wszystkich tych  ingredjencji, które ludziom  
m ają ułatw iać przenoszenie się na tam ten! 
Świat, stał za kontoazem zażyw ny — mimo J 
wojennej m izerji pan, p rzyrząd zając mik
sturę. Obok różow iła się pierw szą młodo
ścią panienka, obserw ująca z 'nabożeństwem j 
czarodziejską robotę m istrza.

Niel. Wy łuszczył przyczynę (przybycia, za 
żenowany nieco w obec nieznajom ej pięk-j 
ności (nie była tyle piękna, ile świeża i 
p rzyjem n ą; błahostką swego (wypadku

Aptekarz pokiw ał głow ą, poczem  zawołał 
pom ocnika i polecił mu zająć się pacjelem , 
sam  zaś począł iw (dalszym ciągu p rep aro w ać] 
jakieś płynne lekarstw o dla czekającej o-i 
sóbki. . |

— Ile kosztuje ? — zap y ta®  panienka i 
widząc, że już zawija flaszeczkę bibułkę. f

Zażywny pan wym ienił kwotę, wobec j 
czego ku zdziwieniu Niela, obserw ującego  
ukradkiem , panienka zapłoniła się aż po 
skronie.

— Przepraszam  bardzo w ybąkała kom
pletnie skonsternow ana — ale... nie m am ! 
byle przy sobie... Ostatnim razem ... i

— O, od ostatniego razu — p rzerw ał.p o
ważnie zażywny jegom ość — ceny lekarstw, 
jak  w ogóle wszystkiego, poszły w  górę.

— Proszę zatem  zachow ać do jutra... 
chyba... żebym dziś jeszcze przyszła po nie.

P ąs nie ustępował z jej tw arzyczki. co  
łącznie ze zmieszaniem, przejaw iającem  się 
we wszystkich ru ch ach , czyniło’ ją  napraw 
dę ładną.

Wyraz jakiegoś przygnębienia, gdy zw raca
jąc się do aptekarza, m ów iła:

— W takim  razie przyjdę jutro. P rze
praszam , bardzo przepraszam .

Było tyle smutnego Wdzięku w jej gło
sie, ż t Nielowf w ydała się teraz więcej niż 
ładna.

— Znalazłem  zatem  sposób — rzekł.
--- Skoro pani nie chce. bym  zawierzył

Skonstatow aw szy to, Niel. którem u tym -j jurni ten dług do jutra, pójdę go odebrać 
czasem  nasm arow ano i zalepiono plastrem  i natychcm iast. Czy zgoda ? Zaprow adzi m nie  
spuchliznę na palcu, uznał za stosowne w trą] pani do rodziców  i pow ie: oto mój wierzy
cić z najuprzejm iejszym  ze swych uśmie
chów  :

— Jeżeli pani pozwoli, m ogę służyć jx>ży-

ciel. J a  odbiorę dług, ukłonię się grzecznie 
i przepadnę na zawsze. >.

. _ Zaw ahała się. I z tej chwili w ahania
czką dla w yrów nania tej drobnej reszty Nici skorzystał, bo zapytawszy, ile kosztu- 
B ardzo częsU  zdarza się, że się zapom nij je lekarstw o, położył należną kwotę na stole, 
wziąć pieniądze z domu...

Młoda dziew czyna, tak po w crsalsku za- 
inlerpelow ana, w ypatrzyła na nieznajom ego  
zastrach an e oczy, podczas gdy aptekarz wy
jaśn iał: * r

— Dziś już będzie zapóźno. O ósmej za
mykam aptekę... a ósm a już dochodzi.

Pogodna w zbudzająca zaufanie Iwarz 
Niela niusiała w yw rzeć dobre wrażenie, bo 
m łoda osóbka zam iast chłodno podzięko
w ać za dobre chęci, w yszep tała :

— Ależ ja  pana w cale m e znam...
— Kwestję poznania m ożem y później za

łatw ić. Zgłoszę się jutro do m ieszkania pani 
pod w skazanym  adresem  po odbiór pienię
dzy i przy te j sposobności przedstawię się...

— Nie, nie — potrząsnęła energicznie 
główką — tak nie może być.

Zauważył, że tw arzyczka jej przybrała

IV. P rzyzw oicie spędzona godzina.
n

Wyszli we dwoje. Panienka m usiała być  
bardzo zaaferow ana, bo zapom niała otrze- 
p a ćp jd  z trzewików, jak się to zawsze robić  
powinno przy opuszczaniu m iejsca, gdzie 
człow ieka nic dobrego nie spotkało. Ale 
zwolna oswoiła się z sytuacją i niebawem  
toczyła sic między dwojgiem nieznajom ych  
następująca rozm ow a:

-  Pani mieszka gdzieś w pobliżu ?
O. jirzeciwnie... daleko, p rzy  ul. świ. Mi

chała. N araziłam  pana n a stratę czasu... 
dlatego najlepiej będzie, jeżeli wsiądziem y  
do tram w aju.

— Byłoby grzechem  przeciw  tak pięk
nemu w ieczorow i, gdybym  teraz jechał tram  
waiem . Zresztą mój czas nigdy lepiej nie
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Odpowiedź na wyzwanie.
Dwunastu generałów  b. arm ji austrjac-j ze mną. Idzie mu o wyjątek z oświadczenia 

kiej obraziło się na Piłsudskiego za to. że mego. kierowanego do p. prezydenta, gdzie 
- -- ■ ’ g0 ostrzegałem  przed m ianowaniem  szefa

sztabu generalnego, którvby dalej uprawiał 
„najgorsze trad y cje  sztabu generalnego au- 
strjaokiego.“

Nie będę zatrzym yw ał się na całej tre
ści ogłoszonych przezem nie wyjątków, ani 
na tern. o ile ktokolwiek z oficerów  pol
skich, b. arm ji austriackiej może się czuć 
przez to o b rażon y m .' Prz pom nę tylko pa
nu, że oświadczenie m ojt przeczytałem  P a 
nu prezydentowi \v obecuośei teraźniej
szego p rem iera p. Aleksandra Skrzyńskiego, 
gdyż uważałem  to za sw ój obowiązek. Je 
żeli więc ktokolwiek może m ieć pretensję  
do mnie za ogłoszenie części mego oświad-

pogardliw ie się w yraził o w ychow ankach  
sztabu austrjackiego i postanowili go po
ciągnąć do odpowiedzialności za „oszczer-i 
stw o“ przed sąd generalski.

Jeden tylko gen. R om er odsunął się od 
protestow iczów , podnosząc publicznie. że 
zachow uje najw yższą cześć dla b. Naczelni
ka państw a i że do żadnego protestu ani ,.o- 
skarżenia" się nie przyłącza.

Owe generalskie protesty przesłał miii.
Żeligowski (marsz. Piłsudskiem u do „oświad
czenia się“. Marsz. Piłsudski ogłasza nast. 
odpow iedź: .

Szanownjr Panie Generale i iMinistrze I 
W  liście z dnia 1. III. 1926 r. z w ra ca ( _

się pan do mnie z prośbą o wypowiedzenie; czenia, to pan prezydent, który mnie prosił 
się w spraw ie treści 12-tu listów wyższych bym  tego oświadczenia nie ogłaszał, na co
oficerów  skierow anych do pana, a tyczą
cych  się wywiadu ze m ną, pomieszczonego  
•w wielu pism ach.

Zaczynam  w ięc od listu gen. ,Ku-_ __________________ ____ _
lińskiego. T reścią  listu rozsyłanego na pra-j (wy, którą tak usilni p  Kuliński z kolegami 
woi i na lewo, a więc traktowanego publicz- "panu narzuca.
nie jest żądanie od pana, jako min. spraw  Dziwiłbym się bowiem niezmiernie, gdy-
wojskow ych, obrony jego przecieraną, .po- by minisier spraw  wojskow ych Polski, sta-

mu odpow iedziałem , że nie m ogę tego obie
ca ć . N ie sądzę, by p an  panie gen erale , 
m ógł m ieć jakiekolw iek piaW o, już nie m ó
w ię obow iązek, w trą ca n ia  się do tej sp ra-

stawionego panu żądania, i tak bezczelnego szeroki i długi, uw ażana j e s t  "za złą i szko- 
w stosunku do mnie postępowania nie są- dliwą dla każdego Wojska W y ż często klę- 
dzę, panie generale, aby pan mógł przeszka- ski austr jackie prze pisu je się nie czemu in- 
d zac p Kuunskiemu w  jego zam iarze skie- nemu. jak złej i wadliwej służbie austro- 
row an ia sw ojej spraw y do sądu państwo
wego, gdyż do tego, jak każdy obywatel j 
państwa, m a praw o, ja zaś m am  obowiązek] 
stawieni* się tam  rów nież, zgodnie z obo
wiązkam i obywatela. Mogę zaś pan a, panie 
m inistrze zapewnić, że nie omieszkam ni
gdy uczynić zadość tym  żądaniom  p. Ku
lińskiego.

Gen. Kuliński czuje się obrażonym  czę
ścią ogłoszonego w kilku pism ach wywiadu

w ęgierskiego sztabu generalnego.
Co się tyczy listów innych wyższych o- 

ceiów  'w liczbie 11 (jedenastu), są one ró~ 
znoJite. -Jezdni z nich zupełnie zgadzają się z 
gen. Kulińskim i m ogą zdaniem 1110jem. 
P r. . su', y °  procesu o oszczerstwo w
j tkimbądz sądzie. W ykluczam  zaś jakąkol
wiek m ożność dla mnie stanięcia w jakim
kolwiek sądzie honorow ym  za m oją kwali
fikację służby moich podw ładnych, któ
rymi byli wszyscy aulorow ie listów gdvż 
moje oświadczenie, złożone p. prezydento
wi uważać muszę nie za co  innego, jak  kwa
lifikację, do której m am  i miałem praw o  
gdy podczas kryzysu zw racałem  uw agę p’ 
prezydentowi na niedomogi naszej arm ji. 
którą tw orzyłem  i dowodziłem zwycięsko  
podczas wojny. . I

Pozostaw iając im w ięc wszelką swobodę, 
w pisaniu jednostronnych protokołów  nie 
dotykających mnie honorow o ani odrobinę, 
nie sądzę, by pan panie, ministrze, miał p ra
wo kwalifikacje dane przezemnie sądzić — 
może pan tylko d ać swoją kwalifikację In
ną, niż moja.

Inni wyżsi oficerowie zastanaw iają się 
więcej nad tein, czy słowa m oje związane 
opinją o sztabie austrjackim  i K. Stellach, 
tyczą się ich osobiście, czy też kogo inne
go. Co do tych żądań, powiedzieć panu mo
gę jedynie to, że jgstem absolutnym przeci
wnikiem kwalifikacji publicznych, które 
zuanu rn mojem, są niedopuszczalne w w oj
sku. Dodam, że z n atu ry  rzeczy, która ja
sno wynika, z samej treści oświadczenia, o- 
strzegałem  pana prezydenta, przed gen. 
Szeptyckim, i p. gen. Stanisławem Hal 
lerem . ,

W reszcie wobec tego, że n."Kuliński ro 
zesłał swą elukubrację na prawo, i na lewo * 
to znaczy postąpił publicznie, osk arżając  
mnie zarazepn o „oszczerstw o“ i to „noto
ryczn e", nie uważam dla siebie za możliwe 
pozostawić swego listu do pana w tajem ni
cy] i ogłaszam go również publicznie".

dodał z wymógłby b yć wykorzystany  
tw ornością gentelmena.

Jakby nie dom yślając się, co chciał 
przez to  w yrazić, jęła bardzo prozaicznie 
zw ierzać mu się z swego kłopotu:

- - B o  pan nie wie, jak bardzo byłam  
zm artw iona. Popołudniu w ybrałam  się w 
odwiedziny do znajom ych, a po drooze mia
łam 'kupić lekarstw o ń a okładanie nóg babci 
którą ciągle łamie reum atyzm ... Tatko da 
mi tyle, co zwykle... a tu cena podskoczyła. 
Gdybym w róciła z próżnem i i ękami, babcia  
zawsze zgryźliwa, jęczałaby i spać nam  
n ied ałap rzezcałąn o c...m o że  m c tyle z bó
lu ale żeby nam  dokuczyć za to. ze me dbamy 
o jej zdrowie. Jestem  panu bardzo wdzię
czna . i tatko także.

— A nie. chciała pani przyjm : mej przy
sługi. . .

Szli około pół godziny, rozm aw iając co
raz przyjaźniej, trudno jednak reproduko
w ać całą  tę rozm ow ę, zwłaszcza, ze nikt 
jaj nie stenografow ał, a była tak samo zre
sztą, banalna i niezajm ująca jak powyżej 
uwieczniony djalog.

Tern mniej zachow ała cech jakiejkol
wiek w yłączności czy intym ności z chwilą 
kiedy obie nieznane sobie osoby przekro
czyły próg m ieszkania przy ul. św. Micha
ła  — o num er m niejsza, gdyż mógłby kiedyś 
ktoś z czytelników zadać sobie trud odszu
kania lego lokalu, przyczem  przekonałby  
się, że nigdy dane osoby w mm nie mie
szkały. co m ocno zachw iałoby w iarę w? 
praw dziw ość niniejszej historji.

weterynarz mówi o historii.
H aller nazywa się także Józef i dlatego 

i jego zwolennicy urządzili mu uroczystość  
w dzień jego imienin.

Było tro ch ę  inaczej, niż z uczczeniem  
im ienin Piłsudskiego, ale cóż w inien H aller, 
że nie. jest Piłsudskim  ? Bądźm y w yrozu 
m iali *?

Owóż w resu rsie  obyw atelskiej w W a r 
szaw ie zeb rali się H allerczy cy , była też o r 
k iestra  i ch ó r, no, i przem ów ienia... naj- 
w ięk szcch  b oh aterów . A w ię c : E d w a rd  L i
gocki J a n  Z am orski i poseł (obecnie m o- 
n a re b is tv cz n v ' w  W olnych chwilach wete
ry n a rz  p ro !.' Stefan D ąbrow ski, k tóry  w y
głosił re fe ra t o roku 1920.

W łaściwie, sądzfcc ze spraw ozdania w  
“W arszaw iance", by» m-dynarny. niski 
paszkwil o Piłsudskim, z irowiioczesnem sła
wieniem pod niebiosa "niebieskiego" gene
rała .

„Jak mówić o roku '9 20?  — | yta p . Dąbrowski. 
O ludziach mówić nie łatwo. Niektórzy z nich zbyt 
wiele już o sobie mówią, dobijając się szturmem za 
życia wyłącznej zasługi nieograniczonej w swych roz
miarach U aw y, gdy rów n ocześn ie  odmawiają wszelkich 
zasług uczestnikom tych wielkich wypadków. Z jednej 
strony zat m, jest sam och w alstw o  i bełwochwalstwo 
malejących w perspektywie dziejowej dzisiejszych „ol
brzymów'’ oraz pycha, która jest największym, a za
wsze u k aran y m  grzechem - Z diugiej milczenie (? !) 
lub dyskretna obrona".

Sentymentalnie > cienko. A  dalej już 
grom y. ~

„Dlaczego — pyta P- 0 ilbrowski —  na progi! 
r. 1919 parto (? !) do wojny. ! dy można było rokować 
o pokój? Dlaczego Rząd i Sejm o wojnie nie wie
dział (?) dokładnie, dlaczego wobec wybc-u wojny a 
nie poko u a j z u p e l  i. j r.ie chciano powołania potrzeb
nych re-erw  i zaniechano przegotowania maierjalne- 
g o ? ‘‘ „To w s z y s t k o  j e s t  nie wyjaśnione i winy nie są

ustalone* *.

„Byłem blisko tych wypadków — chwali się p . 

Dąbiowski. — Mogę powiedzieć, że prawda odsłoni 
taki bezmiar lekkomyślności, braku przewidywania, pla
nów wojennych i politycznych, że wszyscy zadziwią 
się brakiem troski o przyszłość kraju, a nadmiarem 
żądzy, sławy, pogonią za fantazją polityczną".

A teraz dalsze, ty ra d y :
„Znam tragiczne chwile naszych dyplomatów, któ

re oni przeżywali zagranicą w głębi swych gabine
tów ". (W łaśnie! w głęb> gabinetów'!)

D otychczas był Piłsudski, a teraz ko
lej na cud i H allera albo raczej H allera  
i dzięki jego modlitwie cud nad W isłą

Czytajm y d a le j:
„Trzeba w tern położeniu zaiste cudu, aby Polska 

Polska byia uratowana! Aliejsca na rozumowanie już 
nie było: prawdopodobieństwo wygranej było nieskoń
czenie małym ułamkiem". i

„I cud ten siał się pod W arszaw ą w upalną noc 
sierpniową, w noc odwrotu wroga. Tym cudem by} 
akt wiary, który się stawał w narodzie".

„Byłem szczęśliwym świadkiem, jak ten akt wia
ry pows al w duszy jen. Hallera, jak z Niego spływał 
na wrojsko i społeczeństwo, kiedy inni, którzy dziś 
się chwalą, gotowi byli ustąpić z najbardziej odpo
wiedzialnych stanowisk. W  chwili największych zwąt
pień i niepewności, jen. Haller buł jednym z tych, 
który ujął tarczę wiary, w pokorze i modlitwie, i 
chronił stolicę, armię, naród od zwątpienia i rozpaczy. 
To jest jego trwała zasługa"...

Takiemi rozum owaniam i, którem i mógł
by się uczuć dotknięty nawet sam H aller, 
naszpikowany jest cały  ten referat o r . 1920.

P. Dąbrowski rozpoczął swój odczyt od 
słów : Jak  m ów ić o roku 1920*?

Zaiste, jak  mówić o roku 1920 . skoro 
się o m m  jak  i o historji a tykie oojty 

’ ,ak g a s z ą c y  te  słowa o... w eterynarji ?
—::*i—
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POGRZEB OBROŃCY LW OW A. W czoraj przed- 
południem ocibjł się pogrzeb Obrońcy Lwowa Szmidta 
Francis ka, odznaczonego Krzyżem Walecznych, z za
wodu szofera. W  pogrzebie wzięło udział liczne grono 
Obio.iców Lwowa i kolegów zawodowych zmarłego. 
Zw raca'o uwagę, że Związek Obr. Lwowa nie wysląpił 
nawet ze sztandarem, co się zwyczajnie praktykuje a 
nawet dla członków M. S. O. urządza się pogrzeby z 
muzyką i sz andarem. To postępowanie Zarządu 
Związku Obr. Lwowa vi ywolało zrozum ale oburzenie 
wśród Obrońców Lwowa.

P. MIN. PRACY) I 0< IEKI SPOŁECZNEJ powołał 
na podslawi® S atutu Polskiego Komitetu Pomocy Dzie
ciom na sta łowisko Prezesa Rady Fundacji tej insty
tucji p. ALksandra Lednickiego.

PIER W SZ E DNI W IOSNY, oznaczone przez ka
lendarz o.a 21. marca były w całej pełni dniami je 
siennymi. Wbgotny śnieg nierjprószył, jak to jest w 
zwyczaju „ jego iotnych białych ptaków, lecz mżył, 
„siąpił jak mówią górale, sprawiając ludziom fi
zyczną ’ przykrość. Pierwsze dni wiosny! Równie po
sępne i smutne, jak ludziom jest na duszy.

DYREKCJA MIEJSKICH TEATRÓ W  podaje do 
wiadomości, iż z dniem 1. kwietnia Kasa miastowa 
Teatrów Miejskich mieścić się będzie przy pi. Ha- 
lickm  1. 15, w gmachu Banku Hipotecznego — W a
gony sypialne — gdzie też rozpocznie się przed
sprzedaż biletów na przedstawienia świąteczne już 
W diiiu 28. marca o godz. od 9 rano do 4 popoł. 
beż przerwy.

o : a a l  ż y w c e m  n i e  s p ł o n ę ł a  p r z y  e k s 
p l o z j i  , PRIMUSA ‘. W czoraj o godzinie 6 30 wię- 
czor-.m zawezwa r P o co o w ie  rat. do realności przy 

'u l. Kochanowskiego pod 1. 21. Lekarz dr. Adamiak 
zasla! tu s raszliwie popieczoną na całem ciele 50 
etnią Henrykę Pachmowską, zarządcajnię domu N. 
Kozłowskiej. Nieszczęsna została oblana płonącym pły
nem podczas eksplozji „primusa“ i nim zdołano na 
niej ugasić palące się ubranie doznała ciężkich po- 
pizczeń. Cfiarę wypaćkp odwieziono do szpitala.

DZ K R  SAMOWOLA KAMiENICZNIKÓW. Chana 
Fisch r i Kamil W ołkowicz, właściciele realności przy 
ul Zdrowi? pod ”l. 11, przyjechali w ub. niedzielę z 
C 'o rk o w a ,.rd  i? mirszkają, do Lwowa i tu wezwali 
ślusarza, polecając mu rozbić zamki w mieszkaniu 
V. i h lmiay Lautrctówny, chcąc wtargnąć do wnętrza. 
Zamek oparł się jednak zakusom intruzów, jedna
kowoż L. przez 5 godzin była zamkniętą przez na
pastników. Dopiero wezwatil policjanci oswobodzi i lo
ka orkę tę z opresji.

Obaj brutala odpowładzą za swój postępek przed 
sądem.

NA OCHRONKĘ J. PIŁSUDSKIEGO złożyli La
ki ruicy warst. kolej, przez tow. Raudnica 10 zł.

Tylko „ROŻNOWSKIEGO" 
M Y D Ł O  r  WIELBŁĄDEM

j e s t  p erfu m o w an e. 155— 1

Spraw y partyine.
* Tow . Nil odenifl Kopiłewicza uprasza się o

zgłoszenia do Sekretariatu P. P. S . pomiędzy godz. 
12 a 1 w południe,

^Komunikaty.
X Staraniem Uniwersytetu Ludowego im. A. Mickie 

w .cza odbędzie się we wtorek 23. bm, odczyt Asystenta 
Politech iiti p, Łukasza Dorosza na temat „Radjotech- 
r.ika i j e j . znaczenie we współczesnym życiu“. Część 
I-sza obejmie fale elektromagnetyczne; sposo
by wzbudzania fal elektromagnetycznych; radjostacje 
nadawcze; technika nadawania sygnałów; stacje od
biorcze; technika odbioru; warunki pracy radjostacji. 
Wykład ilustrowany przeźroczami i demonstracjami 
Sala Miejskiego Muzeum Przemysłowego, ul. Hetma-ń 
ska 20. Początek o godzinie 7-m ej wieczór.

X Polskie Tow. Przyrodników im. Kopernika, Po
siedzenie naukowe odbędzie się we wtorek dnia 23. 
b. m. 1926 r. o godz. 18-tej w Instytucie Geologicz
nym Uniw. J. K. ul. Długosza 8, z porządkiem dzien
nym: Dr. H T er wykład p. t .: „O metamorfozie owa
dów‘T i

BarbanyńsKle postępowanie zarządu kliniki Iwounkuj.
Dnia 19. b. ni. lekarz Kasy cliorycli 

rlr. Malil polecił odstaw ić do kliniki poło
żniczej M arje B., której groziło zakażenie 
krwi. \\ tym  bowiem czasie sanatorjum  Ka
sty ch orych  było przepełnione i nie było 
m iejsca dla lej ch orej.

Odstawiona do kliniki B. przeleżała 
przez dwie godziny w kurytarzu tego bu
dynki™ w końcu lekarz ordynujący dr. Do
liński. dowiedziawszy siQ, że ch o ra  nale
ży dc Kasy chorych , nie przyjął jej. W o
bec tego odwiezionfe ją  sam ochodem  do do
mu. Dziś stan jej jest beznadziejny.

Drugi 'wypadek jest jeszcze drastyczniej
szy. Dnia tli. b. m ., żonę jednego robotnika 
zam. w Rynku, przyjęło do tej kliniki wy
kąpano; i ułożono w łóżku. Gdy dyżurny le
karz dowiedział się, że opiekuje się nią Ka
sa ch o ry ch  polecił jej

NATYCHM IAST OPUŚCIĆ S Z P IT A L .

Kobiela ta, jad ąc wdżem tram w ajow ym  
zachorow ała, a zawezwane Pogotowie z po- 
w rolem  odwiozło ją do kliniki.

Pakty podobne zd arzają  się eze.sto.
Dzikie swe oosLępowanie tłum aczą leka

rze kliniczni nakazem  dyrekcji szpitala.
' .lak się. dow iadujem y, jesl to jednak nie

praw dą. Faktem  jest, iż kierownicy klinik 
prof. dr Bocheński i prof. dr. Soiowij. z 
niezrozum iałej animozji do K asy chorych' 
postępują w  tak barbarzyński sposób z clio- 
■remi kobietami.

Owe m etody m ożnaby tłum aczyć tylko 
powojennem  zdziczeniem, które niestety do
tarło i' do podwoji szpitalnych.

Kom petentne czynniki winny w g lą d u ®  
niezwłocznie w lę spraw ę i winnych tych  
nadużyć pociągnąć do surowej odpowie
dzialności

Tragiczny wypadek przy pracy.
W  Zadwórzu kolo Lw ńw a, zdarzył sic 

dnia 20. b. m. w tartak u następujący W y p a - j 
dek. Robotnik tartaczny, Oleksa K rzaczko-j 
wski. zbliży! się do transm isji, która popę-j 
dza lygaler. Z powodu niezabezpieczenia i 
transm isja chw yciła go za odzież, i poczęła! 
o b racać lak. że począł nogam i i głow ą bić, 
o pow alę i ziemię. W skutek tego o d erw ało j 
mu obi^j nogi i 'doznał.pnlłuczeuki na walem

ciele. Nieszczęśliwy na m iejscu został za
bity. i

W ypadek ten wywołał w strząsające  
wrażenie w całej okoiwjy.

W ładze bezpieczeństwa zapewne zarzą
dzą śledztwo w tej spraw ie i pociągną do  
surowej odpowiedzialności właścicieli ta r
laku, lekcew ażących życic robotników.-

55 ^ali są d o w e j,
*

Malwersacje kolejowe przed sądem.
W  marcu z. r. wykryto defraudację pieniędzy ko 

lejowych, popełnioną przez kasjera Womelę. Następ 
.stwem zarządzonego śledztwa było zaostrzenie kontroli 
nad w y p ła tam i, uskutecznisnemi na dworcu głównym 
b :az  wyda .la odpowiednich " zarządzeń, obow iązują-a 
cych od 1. listopada z. roku. Zarządzenia te spo
wodowały wykrycie drugiej malwersacji popełnionej 
przez 59-letniego Henryka Roehliclia, emer. kolejo
wego, który od r. 1918 zajęty był w parowozowni na 
'dworcu głównym, jako kontraktowy urzędnik, kie
rownik biura rachunkowego.

Dnia 28. października zjawił się R. w policji 
i zezna!, iż sprzeniewierzył 159.172 zł. i 51 gr 
lia szkodę skarbu państwa.

Równocześnie oskarżył on Jana Hermana, assesora 
kolejowego i Antoniego Troszkiewicza, urzędnika ko
lejowego o pożyczenie z kasy kolejowej kwoty 16.186 
złotych i 77 gr., której to kwotu wspomniani nie 
zwrócili.

W  śledztwie Roehlich twierdził, że od r. 1922 
T e o l! Ursini, pomocnik m aPahisty i Bernard Scheiner, 
kupiec pożyczali od niego stale pieniądze. Za go
tówkę tę założyli oni sklep z konfekcją pod firmą 
„Scheiner i Pomeranz" Roehtich miał pobierać 6 proc. 
pro mile od pożyczonych pieniędzy, przeto spodzie
wa! się, ze z uzyskanych pieniędzy z procentów będzie 
mógł wyrównać braki w swej kasie. Kapitał bowiem 
pożyczony wynosił 120.000 zł., procent zaś w  od
setkach 56.000 zł. Tymczasem dłużnicy nie zwracali 
mu ani kapitału ani procentu, w międzyczasie zaś 
Scheiner zgłosił upadłość. Roehlich stracił wmbec tego 
nadzieję wyrównania swego ć?ągu w kasie ł zgłosił 
się w policji.

Jak się w śledztwie okazało P. popełniał malwer
sacje przy pomocy sfałszowanych list płatniczych.

Ursini zeznał w śledztwie, że udział jego w tej 
sprawie polega! na poręczeniu u Roeh icha za Schei- 
pera. Nie wiedział bowiem o tern, iż R. pożycza sprze
niewierzone pieniądze państwowe. Roehlich uchodził 
bowiem za człowieka bogatego, właściciela dwóch do
mów. Podobnie tłumaczył się 1 Scheiner.

Oskarżony Troszklewicz zezna), że pożyczył ple— 
# ąd ze od R. wiedząc, że są to pieniądze kasowe. 
Dług swój jednak wyrównał. Troszkiewicz, jak wia
domo. popełni! zamach samobójczy nie czekając wy
ników rozprawy.

Herman przesłuchiwany w policji zaprzeczył ja
koby pożyczał pieniądze od Roahlicha.

Skarb państwa nie poniósł jednak szkody wskutek

tych praktyk Roehlicha. Oskarżeni bowiem swym m a- 
ją kiem, oraz lewarami za sklepu Scheinera zabezpie
czyli „pożyczone11 za skarbu kolejowego pieniądze.

Wspomniani sianęli wczoraj przed trybunałem 
wyrokującym, Odpowiadają oni z wolnej slopy, tylko 
Ui: n i  przebywa w areszcie śledczym, gdyż pozatem 
jesl oskarżony o obrazę religji i pochwalanie czyrru 
Bo'.t w i na, lcióry zamordował Cechnowskiego

W czoraj zeznawał oskarżony Ro ahlich. Z zeznań 
jego wunika, że pośrednią winę tej walwersacji po
noszą jego przełożeni. Nigdy bowiem nie przeprowa-» 
dzano koniroli kasy. Ogólnie było przyjęte na dworcu 
ęlównum, iż

pożyczano pieniądze skarbowe.

Przełożony R. Tadeusz Unicki kazał oskarżone
mu pożyczać pieniądze konsumowi kolejowemu, któ
ry to dług zw racano do kasy w ratach. W obec tego 
R. pożyczał w dalszym ciągu i Scheinerowi.

Dziś w dalszym ciągu zeznawać będzie Roehlich.

X NADFSŁANE. X
(Z a tę  ru b ry k ę  R edak cja, nie odpow iada).

Dentysto Or. Z . R E H R K R
plac Unji Brzeskiej 1. 1 . 
Leczenie lampą SoIIux.

Zęby sztuczne po cen^clr zniżonych.

Wyoiąó i przesłać I

Dam Bankowy

Schiitz i Chajes. Lwów
(Rok założenia 1900)

Proszę mi zaraz przesłał i

.............. ćwiartek po 10 złotych
 ................... połówek „ 2 0  „
............  całych „ 40 „
Należytość .............  *Ł nadam ciekiem PKO wolnym
od porta, kiory prosię dołączyć do losów. Mój adres:
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Postulaty W. P. R. pod adresem rządu.
W ARSZAW A. 22. m arca. (PaL.) W czo

ra j  odbyły się obrady rady naczelnej N. 
P- R, Referat o polityce klubu parlam entar
nego- wygłosił p. Popiel, sprawozdanie z 
działalności rządu złożył m inister Chądzyń- 
ski. Po w ysłuchaniu łych referatów ! i jp o iy- 
skusji przyjęto znaczną większością gło- 
sów następujące rezolucje: Czteromiesię
czny okres w spółpracy stronnictw  koali
cyjnych  wykazał zasadnicze braki wspól
nego program u. W tych W arunkach poli
tyka finansowa i gospodarcza idzie po linji 
najm niejszego oporu i w yraża się- tenden- 
cyjnem  przerzucaniem  głównych ciężarówh 
sanacji i kryzysu na barki najuboższych

klas ludności.
Rada naczelna uważa, żc ten nienorm al

ny slan rzeczy, nie może w  dalszym ciągu 
istnień i że w arunkiem  dalszego istnienia 
rządu koalicyjnego jest stworzenie wspól
nego program u dla 1 ) utrzym ania stabili
zacji waluty, 2 ) [równowagi budżetu, 3) 
koiisekwentnej Walki z kryzysem  i bezro
bociem. Rada naczelna oświadcza, że N. P. 
R. uznaje program  rządu, i dalszy udział w 
stronnictw ach koalicji, jeżeli jej program  
zostanie oparty na zasadach równego udzia
łu wszystkich klas społecznych w ponosze
niu ciężarów , ratow ania państwa od kata
strofy gospodarczej.

Prasa gdańska o stosunkach polsko-gdańskich.
uDAWSK. 22. m arca. ,(Pat ) Organ na

cjonalistów  niemieckich \v Gdańsku „Deu
tsche Alk Ztg.“ zam ieściła w ostatnich  
dniach kilka artykułów  pośw ięconych spra
wne stosunków polsko- gdańskich, w któ
rych usiłuje Wykazać, że Polska jesl Wo
bec Gdańska nadal w rogo usposobiona i 
działa na jego szkodę. Ńa poparcie tych 
tw ierdzeń, przytacza dziennik szereg fał
szywych danych, które spotkały się z p ro
testem nawet niektórych pism niemiecko-1 
gdańskich. N aprzyklad „Danziger Volks- 
stim m e“ w  num erze ze soboty wykazuje po 
koleji bezpodstawność powyższych zarzu
tów! i stwierdza, że postępowanie Polski wo
bec Gdańska jesl poprawnie i lojalne, dalej 
zaprzecza, jakoby w ydany przez Polskę za
kaz wywozu pszenicy podyktowany byl wy
łącznie ch ęcią szkodzenia Gdańskowi.

„Danziger Yolksslim m e" oświadcza, że 
w spom niane zarźądzenic-w ydal rząd Polski 
w yłącznie w interesie ludności państw a pol
skiego, i nie odbiło się bynajm niej ujemnie

na kupcach gdańskich, wtfyż rząd polski w y
dał natychm iast specjalne zarządzenie za
pobiegające ujem nym  dla Gdańska nasLęp- 
sLwom. Stanowisko rządu polskiego spoG 
kało się z pełnem  uznaniem ze strony wszy
stkich Z ainteresow anych kół Gdańska.

W’ końcu jednak „Danziger Yolk stiny  
mc.-, który na równi z "imierni pismami niey 
miecko- gdańskimi wierz", W żywione rze
komo przez pewne koła polskie zam iaćy  
aneksji Gdańska, podaje jakoby kola te 
planowały w styczniu ubiegłego roku w1 po
czątkach konfliktu pocztowego zbrojną o- 
knpację Gdańska i że tylko polska partja  
socjalistyczna zam iar ten udaremniła.

Niepotrzebny pogrzeb.
Zapowiedziane przewiezienie ..włok 156 

poległych w obronie Lw ow a, na cm entarz  
łyczakowski, idbylo się w  niedzielę w śród  
patriotycznych m ów  i w asystencji tłumów  
dzieci szkolnych, które W yciągnięto na sło
i k i  zimno.

Korni lot o. ganizujący tę smutna uroczy
stość nie zdobył się nąfwet na to„ aby z fun
duszów publicznych zakupić dla poległych  
przyzwoite trum ny, ale na ten w /u atek  na
ciągano rodziny zm arłych, a za zebrano pie
niądze zakupiono ordynarne skrzynie, w  
których transportow ano ofiarne szcząt
ki poległych.

•lak niepotrzebną była ta cała  smutna 
defilada i to niepokojenie zm arłych  dowo
dzi nieobecność rzeczywistych obrońców! 
Lwowa, klóry ze sztandarem  na czele, tłu
mnie udali się do TeaLru Małego, aby tam  
wziąść udział W uroczystym  hołdzie d la
m arszałka Piłsudskiego.

mm

W ódki i lik ie ry  s 
B A C Z E W 3 KTEG 0

Akademja ku czci Juzefa Piłsudskiego.
Z, okazji imienin pierwszego m arszałka  

które stały się świętem Polski dem okraty
czne, odbyła się w Teatrze Małym uroczy
sta akadem ja.

Tow. radny Holówko w świetnem prze
mówieniu 'przedstawi! Piłsudskiego. jako  
symbol narodow ej lężyzny, stw ierdzając, że 
pow rót Piłsudskiego do czynnej w spółpracy  
w rządzie, będzie gw arancją utrzym ania de
m okracji w  Polsce.

Piękna deklam acja art. teatru p. Skrzy- 
dłowskiej, bardzo poprawmy Występ p. Hel
ski ego- K ow alskiego, o raz  część  m u zy czn a
w wykonaniu p. K orytki i chóru „Syrena" 
przyczyniły się znakomicie, do uświetnienia 
uroczystości.

W  najbliższa, niedzielę, odbędzie się ob- 
t chód ku czci m arszałka zorganizowany, 
[p rzez robolu i kowr Lw ow a

Redukcja budżutu kolElowegn kosztem nobord u Kolejarzy Malwersafle w min. spraw wojstow
.................   , ., h ? Komandor Sokołowski przed sądem.

W ARSZAWA, 22; marca. (ra :). Na ddSfrjsseni po- duktorskiaj obmzomo o 5 proc. łącznik z 2 t>rolc. nitei-
siedzeniu szjmowej komisji budżetowej deba owano nad kalarjów. W tem mizjscu przedstawiciele PPS. 1 NPR. w aK Szaw ą
bućż?t.rn rai is/crslwa kolei W  szczególności lichwa 
łono obniżyć pobory służby drogowej o 5 proc., wy
da k, na budyrikfi z 8 mildnów na 6 miljonów, pobory 
służby s'acyjnej, oprócz interka’arj3w proponowanych 
przez rząd o 2 proc. i 3 proc. tj. razem o 5 proc. 
Ogólne wydatki stacyjne obniżono z 11,055.000 na 
10,000.000. Również pobory służby handlowej i kon-

oświadczyli, że nie mogą się zgodzić na takie mecha
nicznie obniżanie sum na pobory Dracowników i że 
nada! nie wezmą udziału w obradach pad budżetem mi
nisterstwa koleji, W  datszej dyskusji obniżono sumę 
wydatków dla służby trakc i i parowozowo-wago- 
nowej plus 2 proc.  interna arjów.

22. marca. (AW). Dziś przed woj
skowym sądem okręgowym w W arszawie rozpocznie 
się rozprawa przeciw komandorowi Sokołowskiemu z 
departamentu przemysłu wojennego w M. S. W ojsk., 
oskarżonego o uda.len ie zamówień nieistniejącej fa
bryce Cłąbińskiego. Rozprawa potrwa około tygodnia.

Cl, «:o mieli kontrolować kradli.
I \DNY PRZYKŁAD PANA P R E Z E S A . 

Dalej zeznaje świadek W ójcik , że W li 
slopadzie 1924 r. zapytał go osk. Biliński.

W 'dziewiątym dniu rozpraw y o naduży
cia  w krakowskiej Izbie K ontroli państwa 
zeznawał świadek Stanisław  W ójcik, były  
ra d ca  Izby. obecnie zajęły w dyrekcji ko
leji iw Krakowie.

Świadek podaje, że w jesieni 1924 ę. 
był obecny przy tem , jak Łasinski dawał Bi
lińskiemu polecenie zakupu pew nych  
przedm iotów  dla Izby, a gdy Biliński zw ió
d ł  uwagę, że na lo niem a kredytów, Kasiń
ski kazał pokryć ten wydatek z innych am 
idu szów m ów iąc z uśm iechem : ,:" y  . Jes" 
teśm y w kontroli, nas przecież nikt nie bę
dzie kontrolował.

OCHRONA DZIECI I MŁODZIEŻY.

GENEWA, 22. marca. (Pa ). Dnia 22. bm. zbierze 
się w Genewie, siedziba generalnego setkretarjatu Ligi 
Narodów komisja dla spraw ochrony dzieci i młodzie
ży, pod przewodnictwem Sangro-Y -R os de Clano

t y d z i e ń  o b r o n y  p r z e c i w  g a z o w e j .

W ARSZAW A, 22. marca. (AW). W czoraj rozoo-

KONGRES „W YZW OLENIA".

W ARSZAW A, 22. marca. (AW). W czoraj pod 
przewodnictwem wicemarszałka Woźnickiego rozpo
częły się obrady kongresu „W yzwolenia" iprzy udziale 
kilkuset delegatów Referaty wygłosili pos. Malinow
ski o działalności zarządu, pos. Stc'arski o poczyna
niach klubu sejmowego. Przyjęto rezodeję domagającą 
się powrotu Marszałka Piłsudskiego na należne mu 
stanowisko w armji. Dziś dalszy ciąg obrad.

d la c z e g o  n ie  l ic z y  s o b ie  p r z y  p o d r ó ż a c h  , >się tydzień propagandowy obrony przeciwgazowej, 
k o n i  r o ln v e h  k o s z tó w  b i le t ó w  k o l e jo w y c h  Kompania gazowe wykonała na Pradze zasłonę dymo- 
c h o c i a ż  To s a m o  ro b i a s iń s k i ,  ln m io ,  iż m a 1' która odcięła W arszawę od przedmieścia. Mimo 
k a r t ę  w o ln e j ja z i ly .  m a r c u  lu b  w  prutym Niesprzyjającego wiatru zasłona trwała 15 minut. W  
1925 1’. B i l iń s k i  llló w i, Ś w ia d k o w i, iż  L a - 1 P°Kidftia odbyła się w sa'i ratuszowej uroczysta aka-

SOW IEC.

J n y  try -
Tyflisie skazał w ub. roku na 

śm ierć i braci Suwałjcwów, za obrabow a
nie tureckiego kur jera  dyplom atycznego. O- 
bccnie po odrzuceniu p rośb y o ułaskawie
nie w yrok został wykonany.

Skazańcy należeli do ;ednej z n a js ta r
szych organizacji anarchistycznych.

USUNIĘCIE KOLŁONTAJOWEJ.

MOSKWA 22. m arca. (Aj. tel. linji so
wieckiej). Na podstawie uchw ały centr. eg
zekutywy U nji sowieckiej ip. R ołłon tajow a  
została usunięta ze stanowiska posła so
wieckiego iw Norwegji. W  m iejsce iei m ia
nowano byłego ra d cę  poselstw a w Rzymie, 
M akara, posłem  W Oslo.

dza, że jako upoważniony d o p odpisyw ania  
asygn acji i talonów  p od p isyy ał je . ale do
p iero  w led y, gdy n a m c-h w idniał już pod
pis Łosińskiego.

ROSJA — A POLSK’ MAGAZYN AMUNICJI 
POD GDAŃSKIEM.

WARSZAWA. 22. m arca. „Danz. AR&. 
Zt<* “ doniosła niedawno, ze poseł rosyjski 
w W arszaw ie zaprotestował przeciw urzą
dzeniu polskiego >magazynu amunicji na W e- 
slemlatte w Gdańsku. Ze strony urzędowej 
podają że wiadomość ta jest nieprawdziwa.
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Zmiana rządu w Czechosłowacji.
%

(KoresponćSencja własna).

PRAGA. 18 marca._ I
Rząd p. Szvehli podał się onegdaj • iloj 

dym isji, k tóra też została przez prezydenta* 
Republiki przyjęta.

P. J . Szvehla, bogaty rolnik, szef stron
nictw a agrarjuszy, objął prezesurę Rady 
M inistrów w październiku 1922  roku. rzą-j 
dzi> tedy pełne trzy  i pół lata.

Rząd Szvehli był rządem  pięciu stron
nictw  czechosłow ackich, a w  nowym  Sej
mie (od listopada 1 9 2 5 ) sześciu stronnictw . 
Ale podczas gdy w daw nym  Rządzie i Sej
mie stronnictw a socjalistyczne rozporządzą- 
ły  80 posłam i i 7-miu m inistram i, to po no
w ych w yborach  listopadow ych m iały one 
tylko 56 posłów i 6 m inistrów. To osłabie
nie stronnictw  socjalistycznych, przyniosło  
rAwnież osłabienie wprywów w łonie Rządu. 
Stron. burż. stawiały co raz  to bezczelniejsze 
żądania, a negatywne zachow yw anie się ko
m unistów ośm ielało ich do tej bezczelności. 
Ju ż przed dw om a laty  postawili agrarjusze  
żądanie w prom adzenia ceł “ochronnych na 
zboże". Na to socjalni dem okraci zgodzić 
się nie mogli.

Pozatem  powstał spór, skąd w ziąć po
krycie na nowe wydatki, związane z re 
form ą płac urzędniczych. Socjaliści propo
nowali podwyższenia podatku luksusowego 
oraz skreślenie z budżetu wojskowego n ie 
potrzebnych sum. Socjaliści chcieli przytem  
w prow adzić zam iast dotychczasow ej 18-mie 
sięcznej służby wojskow ej, służbę 14-mie- 
sięczną. W szystkie te refo rm y  unicestw iała 
burżuazja. Rolnicy i ich organizacje nacie

rali na Szveldę, aby wprowadził w życie 
przyrzeczenia w ybórcze odnośnie do ceł 
zbożowych,

Od długich miesięcy' — trw ały  narady  
stronnictw  rządow ych, ale nie sposób było 
znaleźć w yjście z trudnego położenia. — 
Rząd musiał podać się do dy misji. U p ó r to
w arzyszy czeskich przeciwko ,cłom zbożo- 
w ym , oraz przeciwko 18-miesięcznej służ
bie wojskowej — powalił Rząd. który  w  
czasach  siły socjalizm u czechosłow ackiego  
w prow adził duże reformy- społeczne, sze-ą 
reg doskonałych ustaw robotniczych, pod 
kierown. min. opieki spoi. toW. W intera.

Na czoło nowego Rządu powołano p. 
Czernego, który był już od grudnia 921 
do m aja 1922  prezesem  m inistrów. P. Czer
ny był szefem Rządu krajowego na M ora
wach..Takie m etody rządzenia obecnie zapa
nują, niewiadomo jeszcze, ale tyle jest peW- 
nem, że reak cja  za rządów  Czernego na- 
pewno się zwiększy.

Stosunek Czechosłowacji do Polski nie 
ulegnie zmianie, boć m inistrem  spraw  zagr 
pozostaje nadal p. Benesz, którego partja  
socjalistyczna ch ciała  w ycofać z gabinetu 
urzędniczego, gdyż p. Benesz jest posłem  
z listy socjalistycznej. Ze względów1 jednak 
ogólno państw ow ych i na ciągłość w' poli-j 
tyce zagranicznej, pai tja pozostaw iła Bene-j 
sza w  rządzie. O ile w  ciągu paru m iesięcy { 
nie dojdzie do porozum ienia między stron-i 
niclwam i rządow ym i, do jdzie w  jesieni bież. 
roku do now ych Wyborów.

Ad. Wełtawski.

nic bowiem było przed laty wypowiadać się ujemnie 
na wszystkie strony o Jadwidze Lachowskiej artystce 
bardzo poważnej, która następnie w dalszym ciągu 
„robiła karjerę" zagraniczną i robi ją dzisiaj. R czy  
słusznie było wygłaszać lekceważące zdania o Helenie 
Lipowskiej, kiedy w swych dwu występach gościnnych 
na scenie warszawskiej dała się poznać jako bardzo 
sympatyczna, młoda a mimo to rutynowana i dosko
nała liryczna śpiew aczka? Ujęła ona słuchaczy i gło
sem I wdziękiem i talentem, ale po dwu występach 
nikt jej już więcej nie słyszał..."

Co to mówić? W arszaw a jest zazdrosna o sw oje 
wielkości i niczego z poza swych rogatek nie uznaje. 
Trudno i darmo. Na to potrzeba długich łat jeszcze,- 
aby się W arszawa swej zaściankowości i zarozumia
łości pozbyła.

Radnym miasta pod rozwagę.
Spraw a stanu naw ierzchni ułic lwow

skich. tak pod względem technicznym , jak  
również z punktu widzenia sanitarnego wy
maga oddawna, by nareszcie rad a  m iejska 
poważnie się nią zainteresow ała, bo sam o
władne rządzenie w tej dziedzinie M agistra
tu doprow adziło do tego, że kom unikacja  
we Lw ow ie pogarsza się co  roku. .

W  dziedzinie tej niezbędną jest rady
kalna reform a, k tóra polegałaby na tern. by 
zorganizow ane zostały dwie kom sje (zaJ 
m iast istniejącej obecnie jednej sekcji budo
wlanej f z zupełnie odrębnym  zakresem  dzia
łania.

Jedna kom isja drogow o kanałowa m ia
łaby za zadania prow adzenie nadzoru nad 
robotam i po w ykonyw aniu dróg, chodni
ków i kanałów. D ruga kom isja budowlana 
— zajm ow ałaby się tylko kw estją budowy 
i konserw acji budynków.

Do obowiązku członków  komisji drogo- 
w o-k;m ałowej leżałoby ustalenie program u  
robót. Radni w chodząc do sekcji drogowo-

kanałowej (przypuśćm y w liczbie 3-e di z 
każuej^ dzielnicy m iasta) powinni k o n tro 
low ać *stan ulic swej dzielnicy i pilnow ać 
by prz3r ustalaniu planu robót nie krzyw
dzono ich dzielnicy kosztem  innych, by u- 
niem ożliwiać ożycie olbrzym ich kwót na bu
dowę luksusowych ulic, tam , gdzie okolicz
ności, tego w cale nie w ym agają.

D ochodzą nas słuchy, że polecono od
działowi drogow em u 'departamentu techni
cznego m agistratau, op racow ać now y pro
jekt ulic na K rasuczynie, bo tam  posiadają  
grunta jakieś wpływowe osobistości. Goto
wa pow tórzyć się. skandaliczna historja uży
w ania gm innych funduszów celem  podnie
sienia w artości gruntów* jak to było na ul. 
Ponińskiego.

Sądzimy, że ci radni m iasta, którym  do
bro rodzinnego Lw ow a na sercu leży, zain-l 
teresuią się projektem  organizacji specjaD: 
nej kom is^ drogow o- kanałowtej i p ostarają  
się o wprowadzenie go w życie.

Zaściankowość warszawskiego Paryża.
Pan Arnold Szyfman postanowił — jak donosi

liśmy — nie greć w swych L ad ach  „Kredowego Koła" 
Klabunda, datego, że ten Klabund nie kocha Polaków. 
Pisma p. Sryfmar.owi to przychwaiają, owszem, zro
bił, jak prawdziwy pad.ota i został też przez nie pa
sowany na stuprooen owego pa r jo ę .

Mniejsza o p. Szyfmana i Klabunda.
Ale jak się W arszaw a odnosi np. do rozmaitych 

gw ia:d scenicznych, przebywających do stońcy na go
ścinna i/ystępy? Zdaje się, jeżeli można sądzić z re
cenzji teatralnych najwybitniejszych krytyków, że tak 
samo uprzejmie jak do Klabunda. K abund, powiedzmy, 
zawinił. Ala co w stosunku do Po'ski. albo traktujmy 
rzecz loka nie, w stosunku do samej W arszawy zawi
niła np. nasza Lipowska lub niagdyś nasza, a obecnie 
na w ielkch arenach zagranicznych zbierająca laury 
Jadwiga Lachow ska? A jednak i one zostały w W ar
szawie potraktowane nie lepiej, niż byłby przyjęty Kla
bund, gdyby teraz ktoś odważył się wystawić tam 
tego sztukę.

Na to chłodne traktowanie przez W arszawę ar
tystów pozawarszawskich zwraca uwagę krytyk tea
tralny St. Niewiadomski przy sposobności oceny wy
stępów Reny Pfi fer, artystki św iaow ej sławy, wystę
pującej obecnie gościnnie w W arszawie.

„Zanim do występu jej (w operze) przyszło — 
czyramy — już dały się słyszeć ujemne zdania. Rzecz 
prosta, że zainteresowanie wzmogło się może nawet 
wskutek rozszerzanych pogłosek, ale nie u wszyst
kich, bo na niewtajemniczonych mogły one tylko znie
chęcająco oddziałać, a więc za szkodą instytucji, nie 
mówiąc już o  szkodzie moralnej wyrządzonej ar- 
ty sca  bezpośrednio, a pośrednio sztuce i moralności 
artystycznej".

Prof. Niewiadomski stwierdza dalej, że niejedno
krotnie nie umiano wobec gości zachować nawet obo
wiązujących form zewnętrznych.

„Formy tej niechęci — czytamy —  okazywały się 
już niejednokrotnie bardzo niemiłe, a już zwłaszcza w 
znaczeniu wpływów na opinję publiczną. Czy taktow-

JV(ałll felieton.

C z ł o w i e k *
Zadanie szkolne małego Stroriszczyka, m onar

chisty I mflltarysty.

Człowiek ma dwie nogi. Używa ich w czasie  
pokoju do srania na baczność, a w czasie wojny, do 
maszerowania na pole bitwy. Czasem można niemi 
próbować ucieczki, która kończy się rozstrzelaniem 
uciekiniera. U wysoko postawionych osobistości słu
żą nogi do produkowania elastycznego chodu. Czło
wiek ma jeszcze dwa ramiona, któremi trzyma karabin. 
Służą one także na to, by można je było skrępować,- 
Pa.ce potrzebne są cfo wojskowego ukłonu. Drugim 
i trzecim palcem u prawej ręki składa się przysięgę 
wierności swemu królowi.

Człowiek ma pięć zmysłów, których siedziba jest 
głównie w gtowie. Narządami ich są oczy, uszy, nos,- 
język i skóra. Oczyma może sztab generalny przez 
tełeskop śledzić ataki szturmowe. Czasami zawiązu
je się je chustką do nosa. i dotyczący bywa wtedy 
rozs rzelany.

Uszy wskazują zbliżanie się granatów. Służą 
nadto do donoszenia podwładnym życzeń władzy.

Nosa potrzebuje człowiek, by ataki gazowe od
nosiły pożądany skutek.

Językiem „smakujemy", że danie bez mięsa nie 
jest do spożycia; służy on też do rozróżniania roz
maitych gatunków napojów. U powieszonych język 
wystaje z ust. Palcami ojciec mój gładzi często swoi 
stary mundur. Z ko.iocm m irsąca liczy nimi bankno
ty, które o'rzymuje od pańsiwa jako pensję w oj
skową. «

Szyja łączy tułów z gtową. Służy ona do umoż
liwiania kainl. Pierś nadaje się do przypinania w 
dnia uroczystości pa riotycznych odznak i orderow. 
Przy ćwiczeniach należy ją wystawiać, podczas gdy 
wciąga się brzuch. W  czasie strzelaniny żołnierz musi 
ieżeć na nim. /

Człowiek składa się z mięsa i kości. Biedniejsi 
mają więcej kości u lepszych ludzi przeważają mię
śnie. W ewnątrz ciała znajdują się żyły, żyłami pły
nie krew. Rozróżniamy krew czerwoną i niebieską. 
Ważnym organem człowieka jest serce. Bije ono d!t 
tronu i ołtarza. U normalnego człowiek," czoło jest 
niskie. Za niem znajduje się mózg i inne jeszcze 
drobnostki.

Człowiek należy do gromady ssaków. Jest naj
wyżej rozwiniętem zwierzęciem i żyje w związkach 
grup, które odróżniają się od zwierzęcego świata 
tern, że nie żyją pokojowo obek siebie, lecz prowa k. 
dzą między sobą wojny. Ponadto posiadają mowę, 
zapomocą której mogą wydawać rozkazy. Człowiek 
został stworzony przez Pana Bogu, z czego ten ostatni 
może być niewypowiedzianie dumny. U książąt na
zywa się to z łaski Boga. Ci skutkiem tego są czemu 
więcej niż ludzie.

2e sportu.
Po zimowym śnie, rozpoczęły nasze klubu spor

towe sezon wiesenny (!) zawodami treningowymi trwa
jącymi tO—70 minut. Pogoń I ulecla klubowej drugiej 
drużynie w stosunku 2 :1 , Czarni zwyciężyli drużynę 
„Orzeł Biały" 3 :2  a Hasmonea—R ■ Z. S . 3 :1 . O jakiej
kolwiek formie drużyn i graczy nie można mówić 
gdyż gracze byli bez treningu.

KRAKÓW. Zawody o mistrzostwo:
Cracovia—W isła 2:1 (0:1).
Jutrzenka — B. B. S . V. 1 :1 (i £ ) .
W awel — Makkabia 4 :2  1 :2).

1
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Historja wojny chemicznej. bezwzględnie wzbronioną rzeczą używanie gazów tru- 
: Wcych i duszących w w ojnie". Lecz to były arku- 
j sze zapisanego papieru, bo w kwietniu 1915 Nlem- 

Mt ona wielka wojna światowa dowiodła, że o wprowadzono kwas pruski, następnie gazy trujące cy złamali tę umowę i pierwsi wprowadzili broń
bezpieczeństwie Pans.wa nie decyduje i ość karabinów otrzymane przez odpowiednią przeróbkę chemiczną > chemiczną, depcząc prawo międzynarodowe. Po u-
5 r.i.łbi „____    :_1_ T. i '  W . . K m . 1 n-. ,-ł i ilr 1 All7 CnCiłlOl H OC fi ił r. l ...AMlO fłr/ll WOlflU ItO 111 \A'ntntI 1 O Tl II "7 i 7-wI____   ri-. .2 wyćwiczonego wojska, któreby bro- | produk ów suchej destylacji węgla, przy końcu wojny j kończeniu wojny Siany Zjednoczone, Francja, flnglja, 

!e wysoki poziom wieozy ścisłej i wyłonił się iperyt i Ievisyt — liczba zaś łych su b -t Włochy, Japonia na zjaździe w Waszyngtonie uchwa-
siaucji trujpcyct wzrosła podczas wojny do kilku- ( łają re^o.ucję, aby zakaz używania gazów trują ych

n H/l Ht/ciait-..,.... HHia r*ht>TTliH f l f l z r t w  bo— I bul nrzuietu jaKO C7i><tr nraiiro ____

,1 pułki dobrze 
fjiiy granic, a:
technicznej i dobre zastosowanie jej w wojnie.

Dotychczasowy system waiki wyłącznie bronią 
białą i pociskami miażdżącymi naieży już do prze
szłości teraz wyłoni! się nowy czynnik, niebezpiecz
niejszy w użyciu, cięższy do obrony, ale nadzwyczaj 
skuteczny w obezwładnianiu przeciwnika; bron ta, 
to gazy trujące.

W ojna chemiczno nie jest nowym pomysłem, sto
sowali ją już jak historja świadczy w siarożytności, 
używając trucizn s osownie do poziomu wiedzy tech
nicznej ówczesnej ery.

Również pod tym względem nie jesteśmy wynalaz
cami, a tytko naśladowcami samej przyrody, która 
stosuje środki chemiczne w walce o byt, a jako przy
kłady tej waiki mogą służyć ze świata roślinnego 
pokrzywa, muchomor, ze świata zwierzęcego tchórz, 
rtkktóre gatunki wężów i cały szereg innych zwie
rząt, które nieraz z natury słabsze pokonują silniej
szych od siebie przeciwników dzięki użytej truciżnie. 
Widzimy, że sama przyroda stosuje środki cnemicz- 
ne w w ace  o byt, a ludzkość idzie w jej ślady, uży
w ając ich do własnych celów.

Jak wspomniałem, w starożytności już stosowa
no trucizny w wojnie, a rozw ój,tych środków chemicz
nych od najprymitywniejszych do najbardziej skom
plikowanych idzie w parze z rozwojem chemji tech
nicznej. Na wiele wieków przed narodzeniem Chry
stusa, Chińczycy, chcąc osłabić siłę bojową nieprzy- 
laciela, rzuca i w jego szeregi garnki gliniane nasmaro
wane zepsutym Iłuszczem a wywołany w len sposób 
zaduch przyprawiał nieprzyjaciół o mdłości i osła
biał.

Tucydydes w swej hlsiorji wspomina, że "w  cza
i l i  wojny peloponeskiej Spartanie, w a c u e  z Ateń- 
czykami, pal. 1 drzewo napojone smołą i siarką, a 
gaz wywiązywany przez spalenie siarki, dusit nie
przyjaciół i zmusił do kapitulacji miasla Belinum i 
PlSteę. _

dziesięciu a do dzisiejszego dnia chemia gazów bo 
jowych wzbogaciła się z pewnością o szereg no
wych związków. Używanie gazów trujących było po
tępione przez opinię publiczną cywilizowanego świa
ta 1 jednym z punktów prawa międzynarodowego

był przyjęty ja  ko część prawa międzynarodowego, 
same tę umowę podpisują i wzywają wszystkie cy ■ 
wi izowane państwa do podpisania tej uchwały. Lecz 
to był tylko apel do sumienia świata, nie wiążący 
jednak nawet samych sygnalnrjuszy. Kwesiją tą za j-

był zakaz używania tych środków w walce. Kilka j muje się również Liga Nfrodów, która wezwała swych 
lat przed wybuchem wielkiej wojny wszystkie mor członków na wniosek Sir M. Sheldona, delegata Au- 
carstwa europejskie na zjeżdzie w . Hadze w 1907 r. stralji, do przystąpienia do uchwał t aktatu Kon- 
acnwalily. „Przepisy o prowadzeniu wojny lądo- wencji Waszyngtońskiej, 
w ej", a artykuł 25 tych przepisów brzmiał: „Jest — —

Z działalności Związku Zawód. Prac. kolej.
w Stanisławowie.

Dnia 14. bm. odbył się Zjazd delegatów Kół ZZK.|11I jednogłośnie następującą rezolucję:
Dyrekcji stanisławowskiej w sali Koła ZZK. w. S ta n i-j 1) Zjazd wyraża W . W . ZZK.
slawowie pod przewodnictwem kol. Wróbla.

Po przedyskutowaniu najważniejszych spraw or
ganizacyjnych i warunków pracy i płacy pracowni
ków kolejowych, wygłosił wiceprezes Zarządu główne
go ZZK. kol. Masamin referat o taktyce ZZK., przed
stawiając delegatom obecne ciężkie położenie klasy 
pracującej, skutki bezrobocia i możliwość zażegnania 
takowego p rzez  uruchomienie przemysłu budowlanego 
ż funduszów podwyżki komornego, któryby wpływał 
do kas gminnych, a nie kamieniczników. Omówił ata
ki reakcji na zdobyte ustawodawstwa robotnicze w o- 
góiności, a kolejarzy w szczególności, dalej zilustrował 
w jaki to sposób klasy posiadające przeprowadzają sa
nację gospodarki państwowej kosztem klasy pracującej. 
Udowodnii w jak bezsilnem położeniy znajdują się o~ 
becnie pracownicy kolejowi, rozbici na szereg związ
ków żółtych, które swą perfidną robotą zaszkodziły w 
walce o godzitiokilometrowe na terenie ministerstwa.

, D , . . . , . Kończąc, wzywa uo energicznej pracy organiza-
rJ y.ra 2 CẐ S O llCR 8l* ,tJo sPosotlu j cyjnej, albowiem obronić postulaty koiejarzy może tylko 

i. u aro wspomina, że Sertorjusz wódz rzym -; skutecznie jeden silny Związek klasowy, w którego 
5kt, wzniecał sztucznie kurz, korzystając z pomyśl
nego kbrunłtu wiatru w stronę nieprzyjaciela; a ka 
sizei odnierał nieprzyjacielowi zdolność bojową.

Spotykamy się z całym szeregiem przepisów sta- 
rożgtnych i średn ow l:c;n ijch  na sporządzanie środ
ków frujących, składających się przeważnie z siar
ki, która spalana wytwarza bezwodnik siarkawy, to 
jest gaz o woni silnie duszącej.

Kai infkos około r. 675 po Chrysl. podaje nasfępu- 
’ący przepis dla sporządza na ognia greckiego: weź 
czystej siarki, kamienia winnego, perskiej żywicy, 
smoły, sod kuchennej, ropy naftowej, oleju drzew
nego, wymieszaj, nasyć tern kłaki i zapal; Tylko 
CKset winny i piasek może to zagasić.

W  roku 1275 Hassan Airammanh daje w arabskiej 
księdze wojny sposób na wywiązywanie trującego 
gaeit przez palenie substancji zawierającej opium i 
arsen. Gazy ta zawiani ty gwałtownie trujące związki 
arsenu.

Alchemik Brechtel w XVI w. znał już trujące 
zwiąrfd arsenu i rtęci i zaproponował użycie ich 
we wojnie, jednak koezla wyrobu były duże, a tech
niczne wykonanie było nieznane, dopiero jego pomysł 
został wprowadzony w ostatniej wojnie światowej.

W  roku 1654 lekarz włoski Fiorovanti z Bononi 
wynalazł olej o  takiej woni, której człowiek znajdu
jący Ele w atmosferze nasyconej nim, znieść nie może 
l umiera. Otrzymuje go przez destylację mieszaniny 
terpentyny, siarki i żywicy zwanej assa foetida.

W  XIX wieku lord angielski Dundonald, będąc 
na Sycyiji i zwiedzając piece siarkowe, doszedł do 
przekonania, że gaz uchodzący z pieców mógłby być 
Jtutecznle użyty w wojnie i później podał projekt 
użyda go w wojnie krymskiej. Jednak projekl ten 
został odrzucony, gdyż w tych czasach uważano za 
hańbę i piętnowano jak największą zbrodnię użycie 
gazów trujących w wojnie.

W  wojnie światowej po raz pierwszy Niemcy za
stosowali gazy bojowe 22. kwietnia 1915 na froncie 
francuskim, atakując nieprzygotowane wojska koalicji 
falą choru. I począwszy od tej daty zaczyna się 
prawdziwa wa'ka bronią chemiczną; z dnia na dzień 
■wprowadzane były coraz to nowe trucizny.

szeregu -nie powinno brakować żadnego pracownika 
kolejowego. ,

Po wysłuchaniu referatu Zjazd delegatów uchwa

i posłom PPS,
pełne votum zaufania za ich dotychczasową owocną 
pracę w kierunku obrony I polepszenia bytu szerokich 
mas kolejarskich.

2) Zjazd delegatów wzywa Zarząd Główny ZZK, 
do dalszej wa ki o zrealizowanie wszystkich poslula- 
tów, do.yczących pracowników kole).

3) Zjazd delegatów oświadcza, że na każde we
zwanie Zarządu Głównego ZZK. jest golów  stanąć 
do walki o poprawy bytu pracowników kolejowych.

4) Delegaci Zjazdu oświadczają, że po rozjechaniu 
się do swych miejsc pracy rozwiną szeroką pracę or
ganizacyjną na rzecz ZZK. jako jedynej organizacji- 
klasowej, która szczerze broni interesów pracowni
ków kolej.

5) Zjazd delegatów Kót ZZK. Okręgu Dyrekcji 
Stanisławowskiej popiera z całą sianowczością żąda
nia ministrów z PPS. w kierunku ścisłego przestrze
gania usiaw korzystnych dla klasy robotniczej, a tem- 
satnem dla kolejarzy oraz w obecnej dobie co najważ
niejsze zmniejszenia obecnego bezrobocia i urucho
mienia mnożnej ruchomej od 1. kwietnia br.

Powyższą rezolucję uchwalił Zjazd delegatów Je
dnogłośnie.

Misjonarze Kolorowi dla „kacerskiej" Europy.
Islam podciął iw* dużym stopniu

[w ciąg ająca  kościoła katolickiego w
siłę

przyciągająca kOSClom s a w n o u ™  w  Azji 
i A fryce tak że w porównaniu z zastępami 
mai tom d  ańskimi i pogańskimi na tych o l 
brzym ich obszarach, liczba chrześcian. wi 
szczególności zaś kalokkow jest zmlcomd 
m ai a To też r e z u l t a t y  p racy  misjoiUfrzy i 
ilość dusz, zdobytych dla kości ta katolic
kiego, nic pozostają ^  tym stosunku do 
setek mil jonów, jo b u ry ch  me docierają  
nauki misji k a t o l i c k i c h .

Dlatego papież, w y d a l  obecnie encyklikę 
k.órej celem jest agitacja za podniesieniem  
liczby misjonarzy, Encyklika iwżywn du- 
chownYch by modlili się <io Boga, o “zesla- 
nie robotników do wihincy, swojej . którzy- 
by. chcieli n a w r a c a ć ,  pogan; by przygoto
w yw ano “chłopców" i dziew częta w  przytuł
kach i dom ach sierot przebyw ających, o r a z  
kobiety nabożne d o  rob  m isjonarzy i m isjo
narek. D o b r o c z y n n o ś ć  publiczna służyć m a

więc dla w ychow ania m isjonarzy do Cliiu 
i Tndji. Ponieważ jednak w Europie jest 
coraz mniej młodzieży m ającej ochotę żyć  
w celibacie, lub udaw ać “czystość", papież 
w encyklice swojej zaleca," by sem inaria  
europejskie przyjm ow ały także zaeurooe - 
skr h kandydatów.

DI lego nie należy czyn ić różnicy mie
czy  klei ykam i europejskim i i poza euro
pejskimi, tem bardziej, że ci ostatni “mogliby, 
z korzyścią p racow ać w  Europie, k tóra  dzi
siaj potrzebuje więcej kapłanów niż kiedy
kolwiek, aby zw alczać akatolickie błędne 
nauki .

Mil jonów  pogan m e pozyska się, ale 
nioze im portow ani do E u rop y  Chińczycy 
1 murzyni zdołają n aw rócić protestantów . 
Si rokatolików, anglikanow i innych “ka-
cerzy".

Niech więc oni W w innicy pańskiej pra
cują.

Z ^gdatsmidtib
M ojego Pisemka, tygodnik obrazkowy dla dzieci, 

Ukazał Się Nr. 11. CettB cgz. 25 gr. Adres Redakcji: 
W arszawa, Foksal 14 8-

Wiadomości L itera ck ich " Nr. 11 przynosi wy
wiad” R. Ordyńskiego z Pirandellem, listy Unamune 
i Einsteina do Romain Roliande, artykuł o „Rwaczu , 
nowej powieści Erenburga, notatki Polska zagra
nicą" zdięcia z przedstawienia „Róży w teatrze im.

. i -  zie teatralne, artykuł „CenzuraBogusławskiego, recenzja .
w P P S ." , p togiąd prasy, sprawozdania z plastyki,

książek, recenzje z opery, „Camera
Broń ta, jak żadna dotychczas, uiega ciągłej i { sprawozdania 2 . tydzień bibliograficzny. | kronik« f;imow?

szybkiej ewolucji. Zaczęto wałczyć chlorem, później obscura , kort po

Nr. 12 „WIADOMOŚCI LITERACKICH" p o n o s i  
wywiad Art. Słonimskiego z naczelnym kolporterem 
„Wiadomości" Tadziem Milwiczem, wywiad paryskiego 
korespondenta z Pierre Benoit, koresponaencję W. 
Wandurskiego z Lodzi, koresporfhencję J. Iwaszkie
wicza z Berlina o wystawie H. Rousseau, korespondencję 
A. Wyleźyriskiej z Paryża o almanachu „Ami du lettre", 
wiersz Em. Zegadłowicz, poświęcony Bogowl-Zeleń- 
skiemu, przegfąd prasy, recenzję teatralną J, Lecho
nia, recenzję muzyczną R. Jasińskiego, sprawozdanie 
z wieczoru Rychterówny przez K. Irzykowskiego ko- 

rspondencję, tydzień bibliograficzny oraz ilustrowaną
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JŁttfctfatura, nauka, sztuka
REPERTU A R TEATRU W IELK IEGO  W E LW O W 1Ę: 

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Sułkowski11.
Środa o godz. 1‘30 wiecz. „Janek" — „Yerbum 

Nobile11.
Czwartek o godz. „Sułkowski11. Debiut W ł. Sa

rzyńskiego.

REPERTU A R TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna):
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Czarne Róże11.
Środa o godz, 7130 wiecz. „Pan Naczelnik — to

ja....1
Czwartek o godz. 7'SO wiecz, „Atarjetta".

REPERTU A R TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2):
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Polityka i miłość11. 

(Premiera). Gośo. występy Ordon-Sosnowskiej i Sol
skiego.

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Polityka i miłość11. 
Gośc. występy Ordon-Sosnowskiej i Solskiego.

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Polityka i miłość11 
Gośc. występy Ordon-Sosnowskiej i Solskiego.

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Polityka i miłość11. 
Gośc.. występy Ordon-Sosnowskiej i Solskiego.

Dzisiejsze przedstawienie „Polityki i miłości11 za
powiada się okazale. Główne role spoczywające w rę
kach Władysławy O raon-Sosnow skiej i Solskiego dają 
gwara .,c ę wysokirgo poziomu przedstawienia. W  „Po
lityce i ATiłoici11 w' jednaj z ważnych ról bierze udział 
doskonały artysta Franciszek Frączkowski, w rolach 
epizodycznych grają dyr. Czarnowski, Łozińska', Orze
chowski, Rygier, Helski-Kowalski, Zbrojewski, Na
wrocki.

„Szelmostwa Skapena1’", słynna farsa wielkiego 
Moliera, w przekładzie Boy‘a, niegrana nigdy na scenie 
lwowskiej, ukaże s'ę po raz pierwszy w końcu bież. 
tygodnia na scenie Teatru Nowości, z reprezentacją 
artystyczną pp.: Dębickiej, Hakowskiej,1 Rowińskiej, 
Brzeskiego Fertnera, Milskiego naorzemian z Kop
czyńskim w roli tytułowej, Pelińsklego, Szos’anda, Z a- 
bielskiego.

„Przygody Tomcia Palucha1' a ,bo ,Serce matki",
urocza baśń sceniczna dla dzieci, 'pióra Henryka Zbierz- 
chowskiego, ukaże się po raz pierwszy w Teatrze 
WLlkiin w riedzielę dnia 28. b. m. W  „Przygodach 
Tomcia Palucha1, zyskuje teatr d'a dzieci piękną no
wość, mającą wysoką wartość poetycką- i sceniczną.

„Januła11 opera słowackiego kompozytora, Leosa 
Jańacka, będzie najbliższą premierą naszego działu 
operowego, w początku przyszłego tygodnia. Opera 
ta od swej wiedeńskiej premiery cieszy się nadzwy- 
czajnem pow odzeniem na wszys k cli stołecznych sce
nach zagranicznych. W  naszym teatrze odtwórczynią 
partji tytułowej (Pasierbicy) będzie p. Pla-ówna: Nad- 

j zwyczaj dramalyczną partję je j opiekunki odtworzy 
I p‘. Green-Skazowa. Partje zakochanych rywalów od- 
1 tw orzą pp.: Sowilski i Mann (dublować będzie p. 

Kwiatkowski).

H ó ^ n e .
ŚW IEŻA ILUSTRACJA STOSUNKÓW AM ERY

KAŃSKICH.

Świeżą ilustracją niesłychanych stosunków, panu
jących w wielk ch miastach amerykańskich, jest zajście, 
którego widownią była w tych dniach dzielnica wscho
dnia Nowego Jorku; zajście, przypominające żywo naj
dziksze awantury Dalekiego Zachodu z przed lat kilku
dziesięciu.

Do restauracji, położonej w dzielnicy powyższej, 
a bęaącej punktem zbornym kelnerów, persona;u tea
trzyków i kinematografów, oraz innych pracowników 
lokali rozrywkowych, którzy posilają się tam po późno 
skończonej pracy dziennej, wkroczyło o godz. 4-tej 
z rana, gdy w restauracji znajdowało się około dwustu 
osób, siedmiu młodych ludzi, z których sześciu skiero
wało w stronę zebranych rewolwery.

Siódmy, wystrzeliwszy trzykrotnie w podłogę d'La 
zwrócenia uwagi i onieśmielenia gości restauracyj
nych, zawołał:

— Jedna połowa szanownej publiczności raczy się 
ustawić pod ścianą na lewo, druga — na prawo, pod
niósłszy ręce i zwróciwszy się twarzami do ściany!

I stała się rzecz nieprawdopodobna1 Z dwustu 
mężczyzn, zasiadających przy stołacli restauracji, ani 
jeden nie zdobył się na opór choćby najlżejszy. -— 
W szyscy ustawili się posłusznie pod ścianami i po
zwolili rabusiom ńa przeszukanie sobie kieszeni.

Rabusie, zdobywszy- w ten sposób około I0.0ÓC 
dolarów, wybieg;i z restauracji, skoczyli do oczekują
cego auta i znikli w ciemności.

MILJON DOKUMENTÓW RODZINNYCH.

Najobfitszem archiwum dokumentów rodzinnych, 
kiedykolwiek wystawieniem na sprzedaż, jest bezwąT- 
pienia archiwum hiszpańskiej rodziny książąt Osuną, 
które ma być wkrótce sprzedane w Madrycie.

Spis dokumentów, tyczących się tego starodawne
go i słynnego rodu, obejmuje bajeczną liczbę miijona 
sztuk, z których znaczna część jest jeszcze nieznana.

Najstarszy z dokumentów nosi daię 843 r. Do 
najwcześniejszych zaś należy akt darowizny, wysta
wiony przez władców Hragonu i Kastylji, Ferdynan
da V. i małżonki jego, Izabeli, księciu Arcos a to 
w uznaniu bohaterskiego czynu, mianowicie odparcia 
przez księcia na czele czterdziestu rycerzy, ataku w oj
ska Maurów na Utrerę.

Innym, jedynym w swoim rodzaju dokumentem, 
akt, podpisany przez Ferdynanda i Izabellę oraz króla 
maurytarisktego Roaboila, o oddaniu Grenady.

Poza tem znajdują się w archiwum liczne listy św, 
Franciszka Borgji, tudzież akt jego kanonizacji i testa
ment świętego.

Nie dziw, że wobec dokumentów tak ważnych dla 
d; lejów Hiszpanjl, rząd hiszpański zamierza nabyć to 
archiwum.

NAJSTARSZE KANAŁY.

Podczas prac archeologicznych w Alezopotamji, na 
miejscu biblijnej krainy chaldejskiej Ur, (znaleziono ślady 
planowo wykonanych kanałów nawodniających oko
lice pustynne. Jak obliczają arcneologowie, prace te 
Dyly wykonane przed 4.000 lat.

Kto wie jednak, czy prace kanalizacyjne, odnale
zione w Peru, w Ameryce południowej, nie sięgają je 
szcze głębszej starożytności.

j  Z* wiem. milm.' 1 zzpaltowy zwykle za tekitem
| 2L —-11. Nadesłane Zł, —-36, w tekście Zł —-60

. i - - .......—  ——-------- — ..........-------------------- ..

asm O G Ł O S Z E N I A  fjfl Na 1-ej itr. Zł. —'70 Drobne ogł. za iłowo Zł. —TO t
Komunikaty Zł. —'48, zamiejicowe o 26*/, drodej. J

świ-rkowe suche, zdrowe kupią Za!łady Lewiri- 
l \ l i v u  skiego — Potłckiego 68 229 — 2

M a p m i i p  Carra biały odpadki w największej ilości ku 
m d r m u r  pją Zakłady Lewińskiego — Potockiego 69.

f l ę t r z p n  a m u  Przeł nabyciem weksla na 300 zł 
w ®  llfcC y a  a fil  j  opiewająceg przez nas akceptowane 
go a dnia 20 bm płatnego, gdyż w kse! t' n jest nieważ y 
i zapłaconym me zostanie. — Stanisław Malczyk, Zofia 
Kaczmarska

kURDPIhDZEn i T
Człoi kdty SpOldzlEinl „ELEKT iOfflfifiTER“
Związku Spółdzielczo-wgtwórczego ekktrom onterów - 

instalatorów,

Spółdzielni zarc-j srow anej z ogr. poręką, 
odbędzie się we środę, dnia 24. marca br. o godz. 
6 -te j popołudniu w lokalu Związku Metalowców, we 
Lwowie, przy ul. Ormiańskiej 1. 31 I p., z następu
jącym

Porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego 

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
3. Sprawozdacie Dyrekcji.
4. Sptawozdanle Komisji Rewizyjnej 1 udzielenie 

absoluto. jum.
5. Rozdział zysków i dywidend.
6. Podwyżka udziałów. 211—
7. Zmiar.a statutu.

8. ' W ybór uzupelniaący do Rady Nadzorczej.
9. W ybór uzupełniający do Komisji Rewizyjnej.

10. W nioski l interpelacje.
Uw aga: W razie braku przewidzianego statutem 

kompl.tu Walne Zgromadzę, la odbędzie się bez wzglę
du na ilość obecnych członków o godzinę później
w tym samym lokaiu i z tym samym porządkiem
dziennym, a uehwtny tegoż mają moc obowiązującą.

RADA NADZORCZA.

B aczność E leg an ckie  P a n ie !
Z nana fabsyka  i  G ^ R S i e b a ,  Lwów, 

pi. Strzelecki 15 przyjmuje K A P E L U S Z E  
D A M S tt iE  słomkowe do przerobienia we- 
dłutz nejn  wszyeh zagranicznych modeli —  
farbuje  również na różne kolory. —  Dla 
przytezdnych wy bonuje auj w 8 min godzinach

6 S - 8

Najtańsze źródło M E B lrf
Kompletne urządzenia jakoteż ooje-

Z ' r l k u  F. Tannenbaum
Pracownia stolarska Lwów, Jakóba Hermana 7. 
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Adres telegraficzny „PIVVOKO“. —  Telefon Nr. 3 8 — 10.
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